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Administracja i ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1. Tel. 50. 


Nadesłane, a nie zamówione przez Redakcję rękopisy, będą zwra- 
cane stronom jedynie wówczas, 
pocztowe na opłacenie przesyłki zwrotnej. — 


gdy dołączone zostaną. znaczki 
Ukazuje się 3 razy 


w tygodniu: we wtorek, czwartek, sobotę (niedziele). Prenumerata 
miesięczna 2.40 zł., z odnoszeniem do domu 2.80 zl, pocztą 8.20 sł. 


Brytyisko-amerykańska rywalizacja. 


Głosy prasy angielskiej o sytuacji politycznej w północnej Afryce. 


Sztokholm, 14 grudnia. Jak wynika z 
głosów prasy angielskiej, brytyjska opinja 
publiczna zdradza w dalszym ciągu zanie- 
pokojenie z powodu rozwoju sytuacji po- 
litycznej w północnej Afryce. 

tak czasopismo londyńskie „Tribune“ 
oświadcza w sobotę: 

„Jesteśmy wdzięczni Stanom Zjednoczo- 
nym za ich pomoc, ale nie możemy pogo- 
dzić sie z tem, że polityka Angiji w sto- 
sunku do Eurony jest kontrolowana przez 
niepodlegający kontroli departament sta- 
nu w Waszyngtonie, Byłoby to pożało- 
wania godne, gdyby departament stanu 
trwał uporczywie przy swej polityce, za 
mniej lub więcej niechętnie udzieloną zgo- 
dą ze strony Forreign Office. 

„Sprawa  Darlana — pisze dziennik w 
dalszym ciągu — wypłynęła na forum 
aktualności nie dopiero pod wpływem to- 
kn wypadków. Raczej Waszyngton upla- 
-nował 39 jeszcze na. długo przed rozpoczę- 
ciem akcji wojskowej”. 

Czasopismo angielskie „Time and Tide" 
podkreśla, że 


ludności angielskiej nie uda się 
zaspokoić jakiemś tajnem posiedze- 
niem nad sprawą Darlana, 


ponieważ w kwestji tej chodzi o honor i 
bezpieczeństwo Anglji. Albo Darlan musi 
zniknąć i to jaknajprędzej, albo naród an- 
gielski musi otrzymać zadawałające wyja- 
śnienie w sprawie dalszej współpracy z 
Darlanem w widoczny sposób przyblera- 
jącej na rozmiarach. Jak długo jednak 
Darlan pozostaje na swojem miejscu, za- 
niepokojenie ludności brytyjskiej będzie 
wzrastało, choćby nawet rząd angielski 
odbywał każdego tygodnia tajne posiedze- 
nie. 


Jedynem słusznem rozwiazaniem by- 
|" natychmiastowe zlikwidowanie 
całej sprawy Dariana. 


„News Statesman and Nation“ zapytu- 
jie w artykule wstępnym. 


kto jest właściwie panem w Afryce, 
Darlan, czy aljanci, 


oraz kto robi politykę aljantów. Roose- 
velt, ministerstwo spraw zagraniczych 
Stanów Zjednoczonych, czy Eisenhower? 
Wkońcu dziennik zadaje pytanie: „Co mo- 
że Anglja dodać ze swej strony do tej po- 
lityki?". j i ) 
fewnętrzne polityczne rozgrywki mię 
dzy Wielką Brytanja a Stanami Zjedno- 
częnemi idą dalej. Nietylko, że Anglicy 
musieli wobec Amerykanów wycofać się 
z pewnych moralnych pozycyj w. Afryce 
północnej. ale również w indjach zazna- 
czył Roosevelt, że chce w ich sprawach za- 
hierać głos. ę t j 
Ubiegłej wiosny, gdy Cripps miał w Tr- 
diach przeprowadzić poruczoną sobie mi- 


p 
Sytuacja na Nowej Gwinei. 


Genewa, 14 grudnia. Trudności około 0-4 
peracyj wojskowych na północnem wybrze- 


żu kraiu Papuasów na Nowej Gwinei, 
zwiększaią sie — pisze korespondent spe- 
cjalny „Timesa“. i i j 
Posuwanie się naprzód jest nieomal nie- 
możliwe, ponieważ wobee niezwykle zacie- 
klego oporu Japończyków kosztuje ono na- 
zbyt wiele ofiar. Z artylerji przy przygo” 
towaniu ataku nie można zrobić żadnego 
użytku, ponieważ obserwacja artyleryjska, 
z powodu n'eprzejrzystości terenu bojowe- 
go, jest bardzo ciężka, a powtóre ostrzeli- 
wanie artylerja na nie wogóle sie nie przy- 
daje, gdyż Japończycy umocnili aie dobrze 
gdzieś w gestym terenie dżungli. Użycie 
bombowców nie prowadzi równiez do żad- 
nego rezultatn, ponieważ jest także nie- 
możliwa rzeczą z samolotu dostrzec. japoń: 
skie stanowiska. Dalszem zagadnieniem dła 
Anglików i aljantów jest utrzymanie wal- 
czących wojsk przy zdrowiu 20 względu na 
to, że teren bojowy znajduje się W bagni- 
stych, przez malarię nawiedzanych okoli- 
cach. Dotychczas nie udało się prz rowa- 
dzić odpowiednich zarzadzeń zara czych, 
któreby zapobiegły malarji na tym odein- 
ku frontu. Dniami, a nawet tygodniami 
żolnierze leżą w zabagnionych rowach 
strzeleckich, w dzień ociekając potem, w 
mocy przemoknięci deszczu i rosy. 


sje. udało się Anglikom storpedować ta- | zawsze propagowali w 


kież zamiary Ameryki Północnej i odrzu; 
cono specjalnego wysłanika Roosevelta. 


Obecnie podjął Roosevelt na nowo 
swoje starania i mianował Philippsa 
swoim przedstawicielem. 


W ten sposób walka imperjalizmu amery- 
kańskiego z brytyjskim konkurentem prze- 
nosi się na nowe pole walki. Amerykanie 


| 


Indjach politykę, 
która wydawała się brytyjskim imperja- 
listom nie do zniesienia. Obecnie będą za- 
pewne znowu mieli sporo trudności i pra- 
cy, chcąc pozbyć się nieproszonego i na- 
trętnego reprezentanta Bialego Domu w 
Indjach. Ostatni ten incydent polityczny 
nie przyczynił się zapewne do stworzenia 
między Hindusami a Anglją pomostu do 
porozumienia. i 


Sprawozdanie Rooseveltu © pomocy 


na podstawie ustawy lombardowej. 


Sztokholm, 14 grudnia. Prezydent Stanów 
Zjednoczonych złożył w piątek sprawozda- | 
nie o pomocy Stanów Zjednoczonych A. P. 
wynikającej z ustawy lombardowej. 
Roosevelt oświadczył, że 40 procent wy- 
wozu wysłano do Anglji, 39 procent na 
Środkowy i na Daleki Wschód oraz 21 pro- 
cent do Związku Sowietów. Trudności 
transportowe były jednak niezwykle wiel- 
kie. „Konwoje musialy złożyć ciężki poda- 
tek lotnictwu oraz jednostkom floty wo- 
jennej nadwodnej i podwodnej osi, przy- 
czem nie wszystkie z tych konwojów do- 
szły do swego miejsca przeznaczenia” — 
oświadczył dosłownie prezydent, Ilości ma- 
terjałów wojennych, jakie zdołano dotych- 
czas-przetransportować. do Chin Czungkin- 
gu, były zupełnie skromne. Od czasu utra- 
ty Burmy musiano dokonywać transportu 
drogą powietrzną z Indyj przez góry Hima- 
laja. | 
Celem zapewnienia dowozu posiłków dla 


Rzym, 14 grudnia. W związku z zabra- 
niem do niewoli formacji brytyjskich 
strzelców spadochronowych na tunetań- 
skim odcniku bojowym „Popolo di Roma“ 
podał dalsze szczegóły. 

Walki, okrążające anglosaskich strzel- 
ców spadochronowych trwały trzy dni. W 
wyniku tej akcji grupie angielskiej pozo- 
«stała jedynie jeszcze jedna droga do ucie- 
ezki, mianowicie na odeinku, gdzie patro- 
lował tylko mały oddział z bataljonu San 
Marco oraz nieliczny oddział piechoty wło- 
skiej. Oddział angielski, liczący 600 wybo- 


Ankara, 14 grudnia. Jak donoszą z Pale- | 
styny, wypowiedziane niedawno przez 
Wendella Willkiesa żądanie natychmiasto- 
wego utworzenia niepodległego państwa 
żydowskiego w Palestynie, wywołało w 
arabskich kołach Palestyny, a szczególnie 
w prasie arabskiej gwałtowny sprzeciw. 
Arabskie stowarzyszenia młodzieży oraz 
związki robotnicze zwróciły się telegraficz- 
nie do wysokiego komisarza Palestyny 
i wezwały go do poczynienia kroków, aże- 
by Willkie wycofał to swoje zdanie o przy- 
szłem państwie żydowskiem. 


Wolna droga do Mekki i Medyny. 


Berlin, 14 grudnia. W dniu 17 grudnia 
wieczorem zbierze się cały świat mahomce- 
tański celem obchodzenia święta Bejramu, 
przyczem ośrodkiem uroczystości staje się 
Mekka I Medyna. |. 

Celem zapewnienia swobodnego dostępu 
do tych dwóch miast złożyły mocarstwa 
Paktu Trzech przez radjo „oświadczenie 


gwarantujące swobodny przejazd na to 


wojsk w Fgipcie zachodzi konieczność zor- 
ganizowania dowozu na linji, długości prze- 
szło 12.000 mil dookoła Przylądka Dobrej 
Nadziei, Nawet, jeżeli wysyła się ze Sta- 
nów Zjednoczonych jeden bombowiec lub 
samolot transportowy z niezbędnie konie- 
cznym materjalem, maszyna taka musi od- 
bywać drogę, wynosząca 9.000 mil ponad 
Atlantykiem oraz dżunglami i pustyniami 
Afryki, Tymczasem linje dowozu posiłków 
dla osi wynoszą zaledwie kilkaset mil dlu- 
gości. W obliczu tej sytuacji Roosevelt do- 
ehodzi do konkluzji, że akcja wysadzenia 
na ląd brytyjsko-amerykańskich sił zbroj- 
nych we francuskiej Afryce północnej by- 
ła możliwa do. przeprowadzenia jedynie ja- 
kö «kombinowana operacja floty 'angiel- 
skiej i półnoeno-amerykańskiej. Ani bo- 
wiem Stany Zjednoczone, ani Anglji od- 
dzielnie — oświadczył prezydent — nie by- 
łyby w stanie dokonać zadania przewiezie- 
nia korpusu ekspedycyjnego do Afryki. 


600 brytyjskich spadochroniarzy 
Zlikwidowano. | 


rowych żołnierzy, był więc w wielkiej prze- 
wadze. Mimo to 210 z pośród nich, w tem 


1% oficerów, wpadło w ręce wojsk osi, pod- 


czas gdy setki poległych i rannych znale- 
ziono jeszcze na pobojowisku. 


Pobór wojskowy Włochów 


w Tunisie. 


Rzym, 14 grudnia. Jak informuje ąagen- 
cja Stefani, wszyscy Włosi, zamieszkali 
na terenie Tunisu, zostali w ostatnich 
dniach powołani do służby wojskowej. 


Arabowie przeciw utworzeniu 
niepodległego państwa żydowskiego. 


święto pielgrzymom z krajów zamorskich. 

świadczono że mocarstwa Paktu Trzech 
nie będą czyniły przeszkód w przejeździe 
statków wszystkich flag, wiozących piel- 
grzymów. Kraje muzułmańskie winne zale- 
cić towarzystwom żeglugi okrętowej poda- 
nie do wiadomości mocarstw Paktu Trzech 
grup przejazdowych, daty odjazdu i wszy- 
stkich ewentualnych - portów przystanko- 
wych-w czasie podróży. 


Orkan na Azorach. 


Lizbona, 14 grudnia. Według sprawozdań 
dzienników, w nocy na sobotę szalał na 
Azorach gwałtowny orkan, który wyrządził 
wielkie szkody, zwłaszcza na- polach. Bu- 
rza, osiągająca, w niektórych chwilach ma- 
ksymalną szybkość 111 km na godz., zerwa- 
ła małą latarnię morską u wejścia do 
portu Pontą Delgada. Szczególnie wielkie 
szkody orkan wyrządził na polach upraw- 
nych w ziemniaki ij ananasy. 


.40 samolotów własnych. 


Bitwa zimowa na Wschodzie 


Berlin, 14 grudnia. Z wyjątkiem Kauka- 
zu, gdzie ulewa pomięszana ze śniegiem, 
deszcz, oraz tonące w błotach drogi unie- 
możliwiły większe walki, a podejmowane 
miejscami próby przełamania się Sowie- 
tów częściowo przez skuteczne przeciw- 
wypady zostały odrzucone, stał tydzień 
między 6—12 grudnia pod znakiem zimowej 
cfensywy bolszewików, dążącej do roz- 
strzygnięcia, a przeprowadzonej przy po- 
mocy wieikich mas wojsk. : 

Na północ od Tereku usiłowali oni na- 
próżno wyrównać wystającą część nié- 
mieckiego frontu w dniu 6 grudnia, Ponie- 
siona przytem znowu porażka, nie wstrzy- 
mała ich od ponownie beęzskutecznego ata- 
ku w dniu 7 grudnia. Jeden korpus pan- 
cerny zdobył na nich od 1—7 grudnia oko- 
ło 6.700 jeńców, 46 opancerzonych pojazdów 
oraz 94 działa. Pod koniee tygodnia znisz- 
czyli tu Niemcy w koncentrycznym ataku 
dalsze siły nieprzyjacielskie. 

W okolicy Stalingradu i w mieście, w 
którem panował 17-stopniowy mróz, toczy- 
ły się nadal zaciekłe walki, 

Między Wołgą i Donem, Niemcy po- 
wstrzymali w dniu 8 grudnia miejscowe 
włamania Sowietów, znajdując oparcie w 
licznych wyspach j gniazdach oporu, =— 
Wśród wysokich strat, w dzień później 
zniszczeni zostali bolszewicy, którym uda- 
ło się wedrzeć. W dniu 8 į 9 grudnia So- 
więty straciły 100 czołgów. 

Także w wielkim łuku Donu . ponowili 
omi przy pomocy silnych formacyj pancer- 
nych w dniu 7 grudnia swe ataki. Chociaż 
czołgi miejscami przeszły przez « przednie 
linje, to jednak atak piechoty załamał się. 
Części oddziałów, którym wdarcie się uda- 
ło, zostały w przeciwataku odrzucone, 58 
ezołgęów zniszczono i zajeto przytem domi- 
uujące pasmo wzgórz. 

Na dońskim froncie, gdzie rzeka Don za- 
marz!a, włoskie wojska podejmowały wy- 
pady zwiatłowcze, podczas gdy OT 
przypadło w udziale odrzuconie wypadów 
sowieckich. si e 

„Na środkowym odcinku frontu z dniem 
25 listopada szalejąca tu bitwa defenzywna 
wstąpiła w nową fazę z chwilą, kiedy 
w dniu 7 grudnia niemiecka piechota oraz 
czołgi podejmowały w rejonie Toropezu 
przeciwuderzenia. (Ciężkie straty podczas 
dotychezasowych daremnych sowieckich 
ataków, zadane 12 dywizjom strzeleckim, 
4 brygadom strzelców, trzem dywizjom ka- 
walerji, oraz 14 brygadom czołgów, stwo- 
rzyły pierwszy fundament dla niemieckiego 
sukcesu, zapoczątkowanego wybiciem wy- 
łomu w froncie bolszewickim o szerokości 
15 km. Po przecięciu bolszewickich linij 
zaopatrzenia. front sowiecki na szerokości 
odcinka zaczął się chwiać, a jeden oddzia? 
bojowy został okrążony. Hd 

Kiedy bolszewicy w dniu 11 i 12 grudnia 
celem odciążenia podjeli przy pomocy świe- 
żych sił na południowy zachód od Kali- 
nina masowy atak, zamierzający do prze- 
darcia się, į ten atak załamał się wkońen. 
Pod wpływem tych walk ataki sowieckie 
na południe od jeziora llmeń straciły na 
sile, zwłąszcza, że mróz doszedł do prze- 
szło. 20 stopni poniżej zera. ; 3 

Niemieckie lotnictwo zestrzeliło od 6—11 
grudnia 137 sowieckich samolotów, tracąc 


Nowi członkowie "¥ 
drugiej Izby węgierskiej. 


Budapeszt, 14 grudnia. Mikołaj Horthy 
młodszy ma być wybranym przez komitat 
Szolnok na członka Izby Wyższej. 

Jako poseł Węgier w Brazylji powrócił 
on wraz z innymi dyplomatami osi i pi 
dwoma miesiącami przybył do Budapesztu. 
Mikołaj Horthy, liczący obecnie %5-ty rök 
życia, jest, po zgonie najstarszego syna re- 
genta Węgier, Stefana, 
śmierć lotnika, jedynym pozostałym przy 
życiu potomkiem regenta Węgier i jego 
małżonki. s 

Ponadto węgierska Izba Wyższa otrzy- 
muje jeszcze szereg dalszych nowych ezton- 
ków, ponieważ wiele komitatów, czyli okrę- 
gów administracyjnych i miast, wybiera 
obecnie członków do Izby Wyższej w miej- 
sce tych, których mandaty upłynęły. Rów- 
nież rodziny arystokracji węgierskiej — 
których liczba wynosi 168 — posiadające 
prawo do dziedziczenia zasiadania w Izbie 
Wyższej, wybierają obeenie 19-tu członków 
do tej Izby, z ogólnej ilości 44 przysługu- 


jących im miejsc. Stanowi to nieco więcej, 


jak 10 proc. ogólnej liczby członków Izby 
Wyższej. Wśród tych 16$ rodzin, posiada- 
jących prawo wyborcze, 7 nosi t ksią- 
żęcy, 127 hrabiowskich i 84 baronowski. 


Węgrom 


który poniósł . 


f 
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|. Wizyta Musserta u Fiihrera. 


Z głównej kwatery Fiihrera, 14 grudnia. 
(W dniu 10 grudnia br. Fiihrer podejmował 
w kwaterze głównej kierownika ruchu na- 
modowo-socjalistycznego (N. S. B) w Ho- 
lamdji Musserta, z którym, odbył dłuższą 
rozmowę. 


Wymiana telegramów. 


Z Głównej Kwatery Fiihrera, 14 grudnia. 
Z okazji rocznicy wspólnej wojny Niemiec, 
Włoch i Japonji przeciwko Stanom Zjed- 
noczonym i Anglji, odbyła się wymiana te- 
legramów między wodzami państw Paktu 
Trzech, jakoteż między premjerami tychże 
państw. 


--——— 


Bilans wałk akcji oczyszczającej 
y w Chinach. 


Tokio, 14 grudna. Akcja oczyszczająca, 
rowadzona w północnych Chinach przez 
apońską armję ekspedycyjną, uzyskała w 
ciągu pierwszcgo roku, od chwili buchu 
wojny na terenie Wielkiej Azji Wschod- 
niej, następujące sukcesy: s 
y czasie tych operacyj wzięto do nie- 
woli 36.545 jeńców, 
stawiy na polach bitew 36.668 zabitych. 
Tlość materjałów wojennych, zdobytych 
przez Japończyków, jest yopsin Glówne 
walki rozgrywały sie od lutego br. w gó- 
rzystych okolicach prowincji Szansi 
marca 1942 r. toczyły się również walki we 
wschodniej części prowincji Szantung. — 
W kwietniu br. podjęto następnie walki 
również na wschodzie i w centrum prowin- 
cji Hope. Od połowy czerwca br. są także 
w jęk" walki na terenie środkowej Mon- 
golji. 


W kilku wierszach. 


wojska chińskie pozo- 


W piątek przedpołudniem, z okazji pierwszej 
rocznicy wspólnej walki, prowadzonej przez mo- 
carstwa osi ze Stanami Zjednoczonemi i Anglją, 
minister spraw zagranicznych von Ribbentrop 
przyjął ambasadora cesarstwa Japonji  Oszimę 
oraz radcę ambasady król. Włoch Cossado, z 
którymi odbył rozmowę, utrzymaną w serdecz- 
nym tonie. 

* 

Jak podaje do wiadomości „Minning Associa- 
tion“ w angielskim przemyśle węglowym z po- 
wodu braku robotników obniżka produkcji wy- 
raża się cyfrą 4,670.000 ton. 


* 


Admiralicja brytyjska podała do wiadomości 
fakt utraty trawlera „Jasper. Pojemność tego 
statku wynosiła około 600 ton, a czynny on 
był w obronie przeciwko łodziom podwodnym. 


* 


Biuro Reutera dowiaduje się z Lorenco Mar- 
ques, że w dniu 2 grudnia br. storpedowany zo- 
stał parowiec „Amarilis“, pojemności 4.328 ton, 
płynący pod banderą Panamy. Statek ten zato- 
nął. Pozatem utonął pomocniczy statek amery- 
kańskiej mrynarki handlowej „Alchiba*, pojem- 
ności 6.198. i 


Komitet wykonawczy australijskiej Labour 
Party, według doniesieia brytyjskiej służby in- 
formacyjnej, odrzucił wniosek premjera Curtina, 
dotyczący użycia milicji australijskiej nx- po- 
łudniowym Pacyfiku. 


' Rozeszła się wiadomość o fakcie wniesienia 
prośby o dymisję ministra skarbu Iranu. 


* 


Jak podaje Domei z Hsingkingu, przewidzia- 
no według doniesienia rządu Manżukuo w dru- 
gim planie 5-letnim dla spraw osiedlenia Japoń- 
czyków w Mandżukuo, iż około 50.000 rodzin 
japońskich w ciągu najbliższych 5-ciu lat ma 
być osiedlonych na nieużytkownych dotychczas 
ziemiach Mandżukno. 


e 


Borlin, 14 grudnia. Naczelna komenda 
nien..eckich sił zbrojnych donosi z głównej 
kwatery Fiihrera w dniu 13 grudnia: 


dywizyj strzelców, w toku zaciętych walk 
wręcz odparła ateki sowieckie, trwające 
przez cały dzień. 

W rejonie Tereku nieprzyjaciel atakował 
pay pal dai znacznych sił, wspieranych 
p zz „ Dotychczas zniszczono 14 czoł- 
g . 


Lokalne ataki bolszewików w rejonie 
WS i Donu załamały się o obronę wojsk 
niemieckich I włoskich. Węgierskie oddzia- 
ły wypadowe zniszczyły na wschodnim 
brzegu Donu urządzenia bojowe nieprzyja- 
ciela, Wzięto jeńców i zdobycz. Formacje 
lotnictwa niemieckiego, rumuńskiego, wło- 
skiego i węgierskiego brały udział w punk 
tach ciężkości walki, celem wspierania ar- 
mji lądowej, W walkach powietrznych i o- 
gniem artylerji m ay ra he | zestrzelo- 
no 37 samolotów nieprzyjacielskich. Siedem 
własnych samolotów zaginęło. 

Na południe od Rżewa nieprzyjaciel po- 
wtarzał swoje próby przełamania. Wszyst- 
kie ataki załamały się. Ponownie ustrzelo- 
no albo zniszczono 153 czołgi. 


Z Głównej Kwatery Fiihrera, 14 grudnia. 
Naczelna Komenda Niemieckich Sił Zbroj- 
nych komunikuje: 

W górach Kaukazu odparto kilka ata- 
ków nieprzyjaciela. W innych miejscach 
południowego odcinka frontu trwają na- 
dał ciężkie walki z silnym miejscami wro- 
giem. Własne siły pancerne, które uderzy- 
ły w obszarze na południowy zachód od 
Stalingradu rozbiły silne oddziały nieprzy- 
jacieła, którego kontrataki przy stracie 
przeszło 20 czołgów załamały się. Podczas 
posunięcia hb today je ay w ostatnich dniach 
na stepach kałmuckich w głąb obszaru nie- 
przyjacielskiego wzięto licznych jeńców i 
zniszczono dożkliwie dowóz gpw pt bororzą 
ski. Włoskie oddziały odparły wielokrotnie 
lokalne ataki nieprzyjaciela przy krwawych 
ego stratach. — Żestrzelono 25 samolo- 
tów bolszewickich przy stracie czterech 
własnych. 

Walki na odcinku Kalinin—jezioro Ilmeń 
trwają nadal. Ataki sowieckie mające na 
celu odciążenie i przełamanie frontu i 
przyjście z odsieczą otoczonym nieprzyja- 
cielskim oddziałom zostały odparte, przy- 
czom zniszczeno 31 wozów pancernych. Od 
dnia 25 listopada stracił nicprzyjaciel przy 
swoich daremnych atakach jedynie w ob- 
szarze jednej armji 1568 wozów pancernych. 
Przy przedsięwzięciach niemieckich od- 
działów szturmowych nad rzeką Wołchów 
i na południe od jeziora Ładogi zniszczo- 
no liczne pozycje bojowe nieprzyjaciela. 
Samoloty boiowe komkardowały ubie- 
głej nocy miasto i port w Murmańsku. 
Cyrenajce w dalszym ciągu żywa dzia- 
łalność wywiadowcza i artyleryjska. Nie- 
mieckie samoloty bojowe wykonały silne 
sa przeciwko obszarowi portu w Ben- 
ghasi. 

W Tunisie zniszczyły niemieckie samo- 
loty bojowe ciężkie wozy pancerne nieprzy- 
jaciela, Obszar portowy w Bone był bom- 
hardowany przez niemieckie i włoskie sa- 
moloty. Powstały eksplozje i pożary. W 
walkach powietrznych zestrzelono w Afry- 
ce północnej 12 samolotów nieprzyjaciel- 
skich Obrona przeciwlotnicza marynarki 
niemieckiej zestrzeliła w służbie konwojo- 
wej trzy nieprzyjacielskię samoloty. 


W rejonie Tuapse jedna z niemieckich | 


ZEW A z WR a R ZEZYE 


"wych. Trzy parowce, o łącznej moj. 9.000 


Odparcie silnych atuków brytyjskich 
na froncie Cyrenajki., - 


Również na odcinku frontowym Torope- 
zu Í nad jeziorem limeń bolszewicy przy- 
puszczałi bezskuteczne ataki, 


Na froncie Cyrenajki załamały się silne 
ataki brytyjskie w natychmiast przepro- 
wadzonych gwałtownych przeciwwypadach 
niemieckich sił pancernych. Samoloty bo- 
jowe skutecznie atakowały port w Tobru- 
ku, zmotoryzowane kolumny nieprzyjaciel- 
skie oraz pewne lotnisko. Próby nieprzyja- 
ciela odzyskania utraconych w ostatnich 
dniach terenów w Tunisie odparto, przy- 
czem starto jedną grupę bojową oraz zdo- 
byto, względnie zniszczono 13 czołgów. 
Podczas nocy ponownie komhkardowane 
port w Bone i wzniecono przytem pożar 
statku handlowego o pojemności 8.000 brt. 
Jedna z niemicckich łodzi podwodnych za- 
topiła koło Oranu dwiema torpedami an- 
gielski kontrtorpedowiec. 


Nieprzyjacielskie bombowce i formacje 
otów myśliwskich sakonik za 
dnia pod ochroną warstwy chmur kilka 
miejscowości w zachodniej Francji. Lud- 
ność poniosła straty. Nieprzyjaciel stracił 
siedem samolotów, w czem dwa czteromo- 
torowe bombowce. 


Ścigacze niemieckie storpedowały 
sześć okrętów hundiowych. 


W nocy na 13 grudnia zaatakowały ści- 
gaczo nieprzyjacielski konwój u wschod- 
niego wybrzeża brytyjskiego i storpedowa- 
ły mimo niezwykle silnego zabezpieczenia 
przez kontrtorpedowce 6 okrętów handlo- 


br. zatonęły natychmiast, jeden okręt-cy- 
sterna, o pojemności 3000 brt. został ogar- 
nięty pożarem. Również dwa pozostałe pa- 
rowce zapewne zatonęły. Z gwałtownej 
walki nocnej prowadzonej z kontrtorpe- | 
dowcami powróciły wszystkie ścigacze bez 
uszkodzeń do punktów oparcia, 

Artylerja marynarki, łodzie rekonesan- 
sowe I myśliwce zstrzeliły nad IKanałem 
i m Norwegji 4 brytyjskie sa- 
mo 


Kontrataki sił zbrojnych osi. 


Włoski komunikat wojenny. 


Rzym, 14 grudnia. Włoski komunikat 
wojenny z niedzieli brzmi następująco: 

W dniu wezorajszym aljanci atakami 
piechoty, wspartemi przez czołgi i artyle- 
tje. wywierali silny nacisk na front w Cy- 
renajce. Nasze siły zbrojne przeprowadzi- 
ły kantrataki. Zabrano do niewoli pewną 
ilość jeńców. À 

Na obszarze południowej części pustyni 
Libijskiej jeden z oddziałów pustynnych 
natknął się na grupę pojazdów. Szereg 
pojazdów zmiszezono, a szereg zdobyto. 

W Tunisie nieprzyjaciel usiłował odzy- 
skać stanowiska, utracone w dniach po- 
przednich, został jednakowoż wszędzie od- 
party. Zmiszczono pewną nieprzyjacielską 
formację bojową. Ogółem zabrano lub 
zniszczono 18 czołgów, kilka armat i licz- 
ne pojazdy. 

Samoloty niemieckie skutecznie atako- 
wały zgrupowania oddziałów  nieprzyja- 
cielskich oraz spowodowały pożar 5-ciu 
czołgów i 10-ciu wozów ciężarowych, 

Koło Bone nasze samoloty torpedowe, 
przeprowadzające zbrojne rozpoznanie, ze- 
strzeliły jednego myśliwca brytyjskiego. 
a Jeden samolot nie powrócił z akcji tego 

nia. 


W. późnych godzinach wieczornych dnia 
wczorajszego kilka samolotów nieprzyja- 
cielskieh  zrzuciło bomby rozpryskowe i 


zapalające w okolicy Palermo i Taormiuny, 
O ofiarach i szkodach nie nie doniesieuo, 


* 


Rzym, 14 grudnia. Włoski komur. kat 
wojenny 7. poniedziałku brzmi następużąco: 
Główna Kwatera Wioskich Sił Zbrojnych 
komunikuje: i 

W Cyremajce. ograniczyła się działalność 
bojowa na ziemi-do starć oddziałów sziur- 
mowych i gwałtownego ognia artylerji. — 
Niemieckia myśliwce zestrzeliły bez włase 
nych strat w ciągu gwałtownych walk po- 
wietrznych 9 samolotów, 3 dalsze samoloty 
zostały -zmiszczone przez baterje obrony 
przeciwlotniczej. 

W obszarze Tunisu wznowiło lotnictwo 
mocarstw osi swoje gwałtowne dzienne i 


nocne ataki na główne punkty w zapłeczu 
nieprzyjacielskiem, zwłaszcza zaś na port 
w Bone, gdzie zauważono eksplozje i poża- 


ry kilkakrotnie trafionych celów. Dwa mie- 
przyjacielskie czteromotorowe samoloty 
zostaly trafione w walce powietrznej i spa- 
diy płonące. 

Nalot nieprzyjacielskich samolotów na 
Suzę spowodował dotkliwe straty wśród 
ludmości eywilnej i lekkie szkody. 

SWOT IEA TE WEIR OTIS FE PDB EFK GU ZY T VE) SO TORO RAKOWE 
Gdzie właściwie znajdował: się 
Troja? 

Czy istniała rzeczywiście Troja, czy tylko po- 
zostanie to w sferach artystycznych wizji Home- 
ra — oto pytanie, nad kiórem głowiło się dzie- 
siątki uczonych archeologów wszelkich czasów i 
epok. Tak więc jedni widzieli ją na miejscu no- 
wozałożonego już w historycznych czasach Ilium 
Novum, drudzy znów twierdzili, że gród ten leży, 
tam, gdzie wznosi się — zdala od morza — górska 
twierdza Bunarbaschi. Lecz jeden z najwybitniej- 
szych znawców tej dziedziny Schliemann, pod- 
czas początkowych badań równiny doszedł do 
przekonania, że tylko Ilium Novum, a specjal- 
nie zaś pagórek zwany Hissarlikiem — niezbyt 
wysoki rzeczywiście sprosta wymaganiom, 
które na podstawie Iljady uprawniają do szuka- 

nia jej w tym właśnie punkcie. 

Świadczyłoby przytem o tem położenie w do- 
linie rzeki Skamandra jako i niewielka odległość 
(5 km) od obozu Greków ustawionego między 
Ligem a Rhoithem, i te właśnie względy spowo- 
wodowały, iż Schlimann natychmiast rozpoczął 
prace wykopaliskowe, przyczem dotarł do po- 
kładów najniższych, gdzie po pewnym czasie cd- 
krył spalone zgliszcza grodu. Według też naj- 
nowszych rozkopywań, odróżnia się 10 rozmai- 
tych warstw leżących jedna na drugiej mniej lub 
więcej między sobą odgraniczonych. 

Tak więc warstwa najniższa składa się z o- 
wych wspomnianych zniszczonych pożarem za- 
bytków najdawniejszych. Otóż jak dowodzą ucze- 
ni, po zgorzeniu miasta osiedli nowi mieszkańcy, 
chociaż budynki ich były małe i nieregularne. — 
Również do małych należą z warstwy 4-ej i Ś-ej 
od dołu, Dopiero warstwa 7-ma ukazała bada- 
czom miasto nowozbudowane, prawdopodobnie 
przez Eolów, którzy stare miasto zajęli na gród, 
w dolnem zaś założyli swe siedziby. W warstwie 
8-ej znaleziono budynki z epoki macedońskiej, 
kiedyto Ilium Novum doszło do niebywałego roz- 
kwiłu. Wreszcie warstwa 9-ta zawiera budynki z 
czasów rzymskich, między któremi wyróżnia się 
szczególnie mały teatr w stronie południowo- 
wschodniej pagórka. 

Oto dotychczasowe wyniki badań nad 
niem Troji, 


Kradzież wartościowych monet. 


(k) Pan Vingas, mieszkaniec Aten, posiadał piekny“ 
zbiór monet, których wartość przedstawiała około 
miljard drachm. Zbiór składał się z 70 sztuk monet 
złotych, przyczem dwie zaliczały się do bardzo rzad- 
kich, a datowały się z czasów rzymskiego cesarza 
Konstantyna Wielkiego. Ponadto Vingas zebrał oko- 
ł0 700 najrzadszych monet srebrnych. Niedawno kos 
lekcjoner stwierdził, że jego cenny zbiór monet zo- 
stał sknadziomy. Policji udało się po dlugich posznu- 
kiwaniach wpaść na trop złoczyńców, przyóćzem, jak 
dotychczas, odnaleziono połowę skradzionych mo- 
net. 


położe- 
J. E. 


JEDNOOKI. 


Było po wojnie i kraj leżał spustoszony. 
Tylko w niektórych okręgach niziny Żółtej 
Rzeki, kędy wojna jak nawałnica przeszła 
bokiem, nie wiedziano, ¢o to jest ryk armat 
i szezęk nowoczesnej broni. W tych okoli- 
each po staremu nawadniano ziemię, upra- 
wiano ryż, zbierano owoce, jarzyny, hodo- 
wano drób i bydło. 

Zdawało się mieszkańcom Okręgu Trzech 
Wzgórz, że uniknąwszy szczęśliwie pożo- 
gi — żyć będą dalej, jak wybrańcy losn, 
nietknięci i spokojni. Dłoń jednak fatum 
sprawiedliwie odmierza zło i dobro. Na zie- 
miach Okręgu Trzech Wzgórz poczęła gra- 
sować zbrojna banda, składająca się z daw- 
nych żołnierzy, odwykłych od osiadłego 
życia, z niespokojnych żywiołów, wytrąco- 
nych z normalnego toku bytowania. Banda 
brała przemocą wszystko, co jej w ręce 
wpadło: kosztowności, pieniadze, odzie: 
żywność, nierzadko i życie ludzkie. Kto nie 
oddawał dobrowolnie, padał ofiarą okru- 
cieństw. Zostawiali za sobą trupy, zglisz- 
cza, przekleństwa i łzy. Wieś po ich przej- 
ściu wyglądała jakby wymieciona moro- 
wem powietrzem. 

Nie było rady i sposobu na ukrócenie 
bezprawia i gwałtu. W kraju panował bez- 
ład i chaos i miało jeszcze dużo czasu upły- 
mae, zanim wszystko miało się potoczy: 
jak zawsze. Drżeli więc ludzie za lada tu- 
multem na drodze, a szczęk wiader u stud- 
ni przejmował ich lękiem, jakby już na 
podwórzach podzwaniano bagnetami. O Jed- 
mookim, wodzu bandy, chodziły wieści po 
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calym okregu. Podawano sobie je z ust do 
ust, straszono niemi dzieci i starych. 

Li miał wtedy lat 138, Był chłopcem nad 
wiek rozwiniętym, a roztropność jego i od- 
waga zadziwiała wszystkich. | Jhi. 
Pewnego wieczora do wsi ich przybiegli 
gońcy z sąsiedniej osady. Szczękając zeba- 
mi, opowiadali o napadzie bandy Jedno- 
okiego, o mordach i zgliszczach. Strach 
padł na ludzi. Jęli przebąkiwać o potrzebie 
strażowania_ nocą,, o obronie. Inni — 
o ucieczce. Wielu chowało w ziemię i inne 
skrytki pasze i kosztowności, wynosiło 
na strychy pościel i odzież. Wieczorem nie- 
którzy ze skraju wsi pod lasem przepędzali 
bydło na drugi koniee osady. Światło nie 
zapłonęło w żadnej chacie, z których wiele 
stało już pustką, bo właściciele ich z tobol- 
ami na plecach uszli do pobliskiego lasu. 
szyscy na ustach mieli imię Jednookiego. 
i zapytał wtedy ojca: E N 

— Jak to jest, że tylu ludzi boi się jed- 
nego, człowieka, który w dodatku jest ka- 
eką 

Ojciec Li strzepnął palcami: | 

— Nie dorosłeś jeszcze, Li, i nie wiesz, Go 
to jest mieć zimną lufę, przyłożoną do 
skroni! : 

— Gdybym był dorosły, wiedziałbym, jak 
należy walczyć z Jednookim.. EG 
— Psst! Nie wymawiaj tego imienia. 
Ściągasz nieszczęście na nasze głowy! 
„Ojciec Li obejrzał się lękliwie. Drogą 
ciągnęli ludzie z paku ami, pościelą, do- 
bytkiem. Wynosili całe swoje mienie, by 
je schować w wiklinach nadrzecznych, w 
moczarach lub gestym lesie. Zaraza stra- 
chu padła na wszystkich. Nawet ci, którym 
nie przychodziło nigdy do głowy, by. ucie- 
kać, nie mogli się oprzeć masowej ucieczoe. 
Trudno było im pogodzić się z myślą, że 


mogliby pozostać samotnie w pustoszejącej | Wielkie banie z winem, worki z ziarnem, 


wsi, zdani na łaskę krwiożerczej bandy. 

Ojciec Li patrzył z ciemnych drzwi, Zza 
ogrodzenia słychać było kroki, tupot, szep- 
ty. narady, popędzanie. Li wyszedł na strych | 
i przez dziurę w dachu widział gromadny, 
bezładny popłoch. Swoim chłopięcym rozu- 
mem nie mógł pojąć strachu przed czemś, 
czego nie widziano, co znano tylko z opo- 
wiadań i wyobraźni. Noc była ciemna, bez- 
is rim Oczy kleiły mu się, zamykały. 

kołysany szelestem stąpnięć i przyciszo- 
nych rozmów, zdrzemnął się, osuwając się 
we śnie na więź słomy. 

Obudził się o świcie dnia następnego, 
zziębnięty od chłodu. Wokoło panowała 
ogromna cisza. Nie słychać było, jak zwy- 
kle rano, gdakania kur, ami porykiwania 
bydła, ani głosów kobiecych na podwórzu 
i w kuchni, ni szczęku wiader przy studni. 
Li przetarł pięściami oczy, ziewnął szero- 
ko; po chwili ER się po drabinie nadół. 
Wszedł do kuchni. Była pusta, a palenisko 
wystygłe. Obiegł izby — żywego ducha! 
Udał się na podwórko — wołał ojca, matkę, 
parobków. Znikąd żadnego głosu. Obory 
porozwierane. Nigdzie śladu życia. 

Li stropi? się, Wyszedł za bramę, rozej- 
rzał się. Na drodze nie było nikogo. Z żad- 
nej chaty nie szedł dym. W sąsiednich 
obejściach trwała cisza. Wieś cała była 
wymarła. 

-—. Wszyscy uciekli.. — pomyślał sobie 
Li. — Jestem sam. Zupełnie sam! 

Nie przyszło mu nawet do głowy iść 
w ich ślady. Gdzie zresztą miał szukać 
wszystkich i właściwie przed kim uciekać, 
skoro nikogo nie było? Wrócił do domu. 
Dobrał się do spiżarni, Stało tu wszystko 
poprzestawiane w nieładzie, jak i w izbach. 


słoje, miski, beczułki. 

Li kuenął na podłodze, przechylił olbrzy- 
mią butlę z sokiem. Już miał smak słody- 
czy na wargach, gdy nagle — grzechot ja- 
kiś zadudnił na polach. Li zerwał się, nad- 
stawił-uszu, Szczekot przeszywał całą wieś, 
a gwizd szedł gdzieś koło okien i ponad da- 
chem. Wycofał się ze spiżarni na kolanach, 
przez uchylone drzwi wyjrzał na podwórze. 
Strzelamie ucichło. Przez rozwartą bramę 
widział Li, jak od drogi leśnej zbliżało się 
kilka osobników, stąpająe czujnie i rozglą- 
dając się na wszystkie strony. / rę 
kach mieli broń. SŚkądś zza nich, a jakby 
nieco zboku, zatorkotał znowu serją: wy- 
strzałów — karabin maszynowy. Pod jego 
osłoną bandyci wkraczali do wsi. 

Li podniósł się z kolan. Chyłkiem wrócił 
do izby. Dopadł do stołu, szarpnął szuflade. 
Gorączkowo jął szukać czegoś, Wreszcie 
widać znalazł, bo oczy jego rozbłysły 
dziwnie. Dłoń jego natrafiła na zimną lufe. 
Wydobył rewolwer, oglądany wielokroć 

d nieobecność ojca. Otworzył magazyn. 

Vaładowany: Li wybiegł z mieszkania, 
przemknął się przez podwórze i ogród 
iukryty w gęstym żywopłocie — czekał. 

Grupka ludzi Jednookiego zatrzymała się 
w osłonie drzew o kilkadziesiąt kroków. 
Po chwili narad, jeden z nich wysunął się 
naprzód, tamci szli za nim rozsypani w ty- 


raljerkę. Gdy zbliżyli się nieco. Li do- 
strzegł, że ten, który prowadził, miał na 
lewem oku czarną przepaskę. 

— Jednooki! — wyszeptał. —  Wsadził 


lufę między sztachety, wycelował i strzelił. 

Człowiek z czarna opaską wyrzucił ręce 
do góry. zatrzepotał niemi i osunął się na 
ziemię. Reszta bandy wydała okrzyk zgrozy 
i padłszy na ziemię, obsypała dom, egród 


Wiadomości lokalne. Podział szkół zawodowych I facho 


GRUDZIEŃ Dzis: Walerjana: 
Jutro: Suche dei 


15 : 


Dziś obowiązuje zaciem- 
nienie od g. 15.00 do 7.00 


Wtorek 


Przewóz przesyłek ekspresowych 


Kraków, 14 grudnia. Celem uregulowania przewo- 
zu przesyłek bagażowych i ekspresowych przed Bo- 
żem Narodzeniem w r, b, wstrzymuje się wogóle na- 
dawanio przesyłek ekspresowych w komunikacji z 
Rzeszą w czasie od 20 do 24 grudnia 1942 r, 

Wyjątek stanowią przesyłki dla wojska, przesyłki 
a lekarstwami oraz przesyłki aptekarskie. Bliższych 
szczegółów udzielają właściwe ekspedycje bagażowe 
i ekspedycje przesyłek eskpresowych, jakoteż Okre- 
gowa Dyrekcja Kolei Wschodniej. 


Polski Komitet Opiek. pracuje 
bez przerwy. r 


(Zet) Kielce, 15 grudnia. Praca chary- 
tatywna Polskiego Komitetu Opiekuńcze- 
go na Kielce-miasto, mimo piętrzących się 
trudności, nie ustaje ani na chwilę.. 

Komitet w dalszym ciągu prowadzi 8 ku- 
chen ludowych na terenie miasta, wyda- 
jąc dziennie przeciętnie 1.052 posiłki jedno- 
daniowe, co w ciągu miesiąca stanowi su- 
mę 31.560. 3 

Zasiłki wypłacone podopiecznym w li- 
etopadzie rb. tj. 117 wdowom po poleg- 
łych w roku 1939, wynosiły sumę zł. 5.301; 
na bilety kolejowe dla osób powracających 
do domu wydano zł. 19%. Na zakup żywno- 
ści i opału dla kuchen ludowych Komitet 
wydał zł. 21.606.72; na zwózkę żywności i 
opału zł. 2.500, oraz na zakup odzieży zło- 
tych 1.080. 

Wpływy 'z ofiar (od kart rejestracyj- 
nych, od pracowników i pracodawców, za 
znaczki i różne) wynosiły ogólem złotych 
10.505.47; subwencja R. G. O. na ogólne ce- 
le opiekuńcze zł. 16.481 — i na wydatki ad- 
ministracyjue zł. 8.219. | 

Budżet Komitetu za miesiąc 
zamknął się sumą zł. 50.608.72. 


listopad 


Drobne kradzieże i wypadki. 


(Zet) Kielce, 15 grudnia. Walentemu Ka- 
rysiowi ze wsi Dyminy (pow. Kielce) na 
podwórzu Syndykatu Rolniczego w Kiel- 
cach nieznany sprawca za pomocą Wwy- 
rznięcia kieszeni w kurtce skradł portfel 
z gotówką i kwity na dostarczone ziemnia- 
ki oraz dokumenty osobiste. : 

Administrator domów żydowskich przy 
ul. Zagórskiej 12 w Kielcach zameldował, 
że w domu przy ulicy Bodzentyńskiej 55 
mieznani sprawcy skradli drzwi i okna 
wartości około 500 zł. 

Helena Baradziej ze wsi Gilów, gminy 
Bliżyn (pow. Kielce) zameldowała, że bę- 
dąc w arżysku, zgubiła tam torebkę 
damską z dokumentami osobistemi i kwi- 
tami na dostarczone ziemniaki. ; 

Józef Kucewicz z Baranowa pod Kielca- 
mi, wracając z pracy do domu, „zgubił do- 
wody pracy, tj. dwie legitymacje, wydane 
przez fabrykę „Hasag”. 


e , 
(Zet) DZIECKO PODRZUCONE W MIE- 
CHOWIE. Przy moście kolejowym w po- 
bliżu stacji Miechów, znaleziono dziecko 
płci żeńskiej w wieku półtora roku, ubrane 
w kaftanik wełniany, takąż czapeczkę i o- 
winięte w ciepłą kołderkę. Dziecko wyma- 
wia niektóre wyrazy i chodzi samo. Utrzy- 
mane jest czysto, Zostało umieszczone w 
Sierocińcu w Miechowie. Matka dziecka 
jest nieznana. ; 


w Generulnem Gubernatorstwie. 


Kraków, 14 grudnia. Szkolniciwo zawodowo- 
kształcące Gen. Gub. dzieli się pod względem 
przedmiotu kształcenia na 4 wielkie grupy: gru- 
pe handlową, przemysłową, gospodarczą 1 rolni. 
czą. Dła każdej z tych grup, obejmujących za- 
równo młodzież męską jak i żeńską, obowiązu- 
ją dwa rodzaje szkół: szkoły zawodowe i szko- 
ły fachowe. Szkoły zawodowe stanowią niższy 
stopień kształcenia zawodowego, szkoły facho- 
we — stopień wyższy. 

Szkoły zawodowe dwiema różnemi, lecz równo- 
legle biegnącemi drogami zmierzają do tego sa- 
mego celu końcowego. Jast nim danie aczniewi 
czy uczenicy zawodu, tytułu czeladnika i możno- 
ści przejścia po odbyciu conajmniej rocznej prak- 
tyki w zawodzie do szkoły stopnia wyższego — 
czyli do szkoły fachowej. Pierwszą z tych dróg 
jest dobrowolna szkoła zawodowa, drugą — obo- 
wiązkowa szkoła zawodowa. 

Obowiązek uczęszczania do obowiązkowe 
szkoły zawbdowej się z chwilą, wstą- 
pienia do rzemiosła po ukończeniu szkoły po- 
wszechnej. Obowiązek wstępowania do dobro- 
wolnej szkoły zawodowej, która jest równocze- 
śnie wstąpieniem do terminu, rozpoczyna Się z 
chwilą ukończenia szkoły powszechnej. Nauka 
w obu szkołach trwa zasadniczo 3 lata. 

Obowiązek  tczęszczania do jednej ze Szkół 
zawodowych wypełnić musi wszystka młodzież, 
o ile przynajmniej przez 24 godziny tygodniowo 
nie pobiera nanki w innej szkołe, iub nie pozo- 
staje w służbie pracy. 

Szkoły fachowe (dawne licea zawodowe) sta- 
nowią wyższy stopień wykształcenia zawodowe- 


go. Dają one słuchaczom teoretyczne i praktycz- 
ne wiadomości i umiejętności, a nawet biegłość 
w danym zawodzie, stwarzając dla nich tym spo- 
sobem podstawy do objęcia stanowisk kierow- 
niczych w życiu zawodowem. Toteż uczęszcza- 
nie do tych szkół jest dobrowolne i podlegające 
opłacie. Przyjęcie do szkoły fachowej uwarunko- 
wane jest ukończeniem nauki zawodu, lub odby- 
ciem innej kilkuletniej praktyki zawodowej, u- 
kończeniem z wynikiem dodatnim szkoły zawo- 
dowej i wystarczającem doświadczeniem prak- 
tycznem. Ze szkół fachowych wychodzą mistrze, 
kierownicy, specjaliści itp. Są to ludzie cświece- 
ni w swym zawodzie, którzy potem na stanowi- 
skach kierowniczych dorzucają swój przyczynek 
do poprawy stanu danego zawodu, a w dalszem 
następstwie do podniesienia ogólnego Życia go- 


spodarczego narodu. f 


Program zarówno szkół zawodowych jak i fa- 


j | chowych uwzględnia w pierwszym rzędzie prak- 


tykę, która o ile przed wojną zajmowała już 
znaczną część godzin nauki, obecnie wypełnia 
przynajfnniej 2/8 rozkładu godzin. 

Ogólny czas nauki w szkołach zawodowo- 
kształcących wynosi normalnie 7 lat, wykształ- 
cenie zawodowe zaczyna się bowiem od lat 14, a 
kończy przeciętnie z rokiem 21, Pewne cdchyle- 
nia są tu oczywiście możliwe. W szkołach za- 
wodowych żeńskich a właściwie w dobrowolnej 
szkole zawodowej żeńskiej możliwe jest ukoń- 
czenie jej przed czasem. Jest to dopuszczalne 
zwłaszcza w nauce gospodarstwa domowego, gdy 
uczennica praktykuje tylko dla własnej potrze- 
by, a nie dla zawodu. 


Pomoc dla rzemiosła i handlu 


(Zet) Kielce, 15 grudnia. Kasa Bezpro- 
centowa przy Polskim Komitecie Opiekuń. 
czym na Kielce-Miasto udzieliła w ubie- 
głym miesiącu pożyczek: 17-tu oschbom na 
cole handlowe; 7-miu na cele rzemiosła i 
jednej osobie na otwarcie maglu. Ogólna 
suma wydana na ten cel, wynosiła zł. 7.059, 

(Wpływy Kasy stanowiły przedewszyst- 
kiem spłaty pożyczek, poprzednio udzielo- 
nych (zł. 7.354), wpłaty na fundusz admi- 
nistracyjny (zł. 99) oraz ofiary i subwencje 
(zł. 41). Nowe wnioski o pożyczki Ka- 
sa otrzymała w ubiegłym miesiącu od 21 
osób i wszystkie załatwiła przychylnie. 


Kasa Bezprocentowa stara się w miarę 
swych możliwości, uzależnionych jednak 
od wpływów przez zwroty, poprzednio u- 
dzielonych pożyczek kupcom i rzemieślni- 
kom, o przyjście z pomocą nowym reflek- 
tamtom. Jednakże czesto nie jest w stanie 
dysponować odpowiednią sumą wobec opie- 
szałości i niepunktualności zwrotu sum 
przez pożyczkobiorców. W ubiegłym mie- 
siącu z tego powodu Kasa musiała wysl 
aż 36 upomnień do dłużników, a 38 sprawy 
oddać do sądu, celem uzyskania wyroku 
sądowego. 


Napad na samotną kobietę. 


(Zet) Jędrzejów, 15 grudnia. Dużą. dozę 
odwagi wykazała mieszkanka kolonji Do- 
bromierz, tejże gminy ( iat Jędrzejów), 
p. Kucharska z domu Szumielewicz. 

Bodąc sama w mieszkaniu swego ojca, 
Karola Szumielewicza. usłyszała © godz. 
8-ej wieczorem w dniu 9 bm. pukanie w 
okno i głos z żądaniem otwarcia drzwi. Na 
zapytanie, osobnik odpowiedział, że jesti 
policjantem. W tym czasie osobnik pod- 
szedł do drzwi, ponieważ jednak nie mógł 
doczekać się otwarcia, szarpnął silnie 
drzwiami, które się otwarty i wszedł do 
kuchni, P. Kucharska tymczasem wysko- 
czyła oknem z pokoju. Napastnik puścił 
się za nią w pościg również przez ckno, 
krzycząc, „stój, bo cię zastrzelę!* i dogo- 
niwszy ją, przyprowadził z powrotem do 
mieszkania, żadając wydania pieniędzy. 
Kucharskiej udało się jednak zbiec po raz 
drugi, osobnik puścił się za nią, lecz tym 
razem nie ujął jej. Wrócił się wiee do mie- 
szkania i zrabował z szafy palto męskie 
zimowe na watalinie z kołnierzem poso- 
wym, palto damskie również na watalinie 


ż kołnierzem, oraz spodnie i marynarkę i 
pospiesznie zbiegł w niewiadomym 
runku. à M 


Zemsta za asystowanie 


narzeczonej. 


(Ze) Busko-Zdrój, 15 grudnia. Mieszka- 
niec wsi Wierzbie, gminy Drugnia (powiat 
Busko), Walery Dzierżak, około godz. 2-ej 
nad rańem powracał de domu z zabawy. 
Gdy znalazł się na podwórzu sw domu, 
usłyszał gwałtowne ujadanie swego psa. 
Zaciekawiony tym wypadkiem podszedł do 
furtki, przy której zauważył swego sąsia- 
da, Adama Stęplewskiego. Stęplewski nie- 
spodziewanie zamachnął się wówczas trzy- 
maną w ręku siekierą i zadał nią cios 
Dzierżakowi w prawą stronę szyi,. następ- 
nie ponowił cios, lecz Dzierżak zdołał na 
czas zasłonić się reką. Stęplewski porzucił 
siekierę i zaczął uciekać. 

Bracia Dzierżaka, Henryk i Roman, zbu- 
dzeni krzykiem rannego, pobiegli za spraw- 
cą, którego zastali na ez ab jego szwa- 
gra, Józefa Zgrzebniekiego, gdzie mył re- 
ce w jakiemś naczyniu. Stęplewski został 


è 


- | wila 


kie-' 


policję zatrzymany. Siekiera stano+ 
własność  Zgrzebniekiego. Ranny 
ierżak dóżnał naruszenia splotu nerwo- 
barkowego, co według orzeczenia le- 


| karza-bieglego, spowodowało ograniczenie 


ruchów prawej reki na cezas około roku. 
W toku badania Stęplewski oświadczył, 
że nie „pamieta“, aby uderzył siekierą 
Dzierżaka, gdyż w tym czasie był pijany, 
natomiast dochodzenie, przeprowadzone 
przez policję, wykazało, że przestepstwo 
Stęplewskiego wynikło na podłoża zemst= 
za asystowanie przez Dzierżaka narzeczo- 
nej Stęplewskiego, Feliksie Rajca. 
Steplewski stanie w niedlugim czasie 
przed sądem okręgowym w Kielcach pod 
zarzutem usiłowania zabójstwa z zemsty. 


BIBLJOTEKI PSZCZELARSKIE. W celu umożli- 
wienia instruktorom pszczelarstwa szezezgółowego za- 
poznania się z nowoczesnemi zasadami hodowli 
pszczół, jak również w celu ułatwienia pracy wszysta 
kim współpracującym w szkoleniu pszczelarzy, zało 
żono w okręgach i Powiatowych Związkach Pszczela= 
rzy bibljoteki pszczelarskie. Obejmują one głównie 
fachowe podręczniki polskie oraz niemieckie z dzie- 
dziny hodowli pszczół. Bibljoteki pszczelarskie wy- 
rosażone są również w rozmaite czasopisma fachowe. 

POWIATOWY URZĄD WODNY W PIOTRKOWIE 
dekonał w bieżącym roku szeregu prac, posiadają- 
cych dońiosłe znaczenie. M. in. uregulowano rzekę 
Strawę na odcinku od Piotrkowa do Witowa, oraz 
na przestrzeni od Gorzkowie do Fałkini poddano 
pracom regulacyjnym rzekę Łuciążę, wraz z jej do- 
pływem Krótką, W Lubochni odwodniono 300 ha łak, 
w Zarach 500 ha, w Oiszowie 150 ha, w Rzeczycach 
90 ha i w Olszowcu 250 ha, oraz w Drzazgowej Wo:ż 
120 ha. We wszystkich tych miejscowściach prace 
metjoracyjne przeprowadzono przy pomocy rowów 
otwartych. W roku przyszłym projektowane jest od- 
nowienie łąk ; pastwisk w Lubiczu (pow. tomaszow- 
ski), przyczem Urząd Wodny ma zamiar dokonać ng- 
wodnienia 2.500 ha rozmaitych gruntów. Nadto pro- 
jektuje się używanie wody „kanalizacyjnej Piotrkowa 
do nawadniania okolicznych pol. 

OSTRZEŻENIE PRZED OSZUSTEM. Na różnych 
terenach pojawia się oszust, który zgłasza się do róż- 
nych firm i sklepów, oferując wina z wytwórni 
„Polonja”*. Wytwómia ta znajduje się rzekomo w 
Lublinie. Ustalono, że firma „Polonja“ wogóle nie 
istnieje, a osobnik oferujący wina i pobierający za- 
liczki na towar, jest oszustem, Firmy i osoby, zainte- 
resowane ostrzega się przed oszustem, a w razie po- 
jawienia Się wo, należy zawiadomić policję. 

EKSPLOZJA ZAPALNIKA. 14-letmi Michał Zanek, 
sym rolnika z Piotrkowa znalazł na polu zapalnik 
pocisku artyleryjskiego. Zaciekawiony jego wygzlą* 
dem, zaczął przy nim manipulować. W pewnym mo- 
memcie nastąpił wybuch, przyczem odłamki zapalni- 
ka zramiły chłopca w głowę, szyję i ręce. Ofiarą 
własnej nieostfożności opatrzył zawezwany lekarz. 

(Zet) POŻAR. Z nieustalonej przyczyny 
wybuchł pożar domu Antoniego Barana w 
Sobkowie (powiat Jędrzejów). Część domu 
spłonęła wraz z sianem i słomą, przecho- 
wywaną na strychu domu. 

(Zet) ZNACZNIEJSZA KRADZIEŻ. Po 
włamaniu się do mieszkania Jana Nowac- 
kiego i Władysława Mitki w Przybysławi- 
cach, gminy Cianowiee koło Ojcowa, nie- 
zmami złodzieje skradli 24 różne koszule 
męskie, 15 par kalesonów, bieliznę, pła- 
szcze męskie, ubrania, buty z cholewami 
(oficerskie), zegarek kieszonkowy i inne 
przedmioty, ogólnej wartości ponad 2.000 
zl. ceny przedwojennej. 

(Zet)  OBRABOWALI |/MŁYNARZA. 
Przed kilkoma dniami o godz. 5 popołudniu 
do mieszkania Wojciecha Poroszewskiego, 
właściciela młyna w Kurzelowie (pow. fe- 
drzejów), przybyło trzech sprawców i za- 
żądało wydania 20.000 zł. gotówką. Kiedy 
Poroszewski- odmówił wydania pieniędzy 
sprawcy wepchnęli wszystkich domowni- 
ków do jednego pokoju i rozpoczęli rabu- 
nek. Łupem rabusiów padła suma około 
3.000 zł. gotówką, wszystka bielizna, ubra- 
nia, obuwie, biżuterja i 2 pas ciągowe 
młyńskie. Ogólne straty Rais’ owany o- 
błicza do 50.000 zł. Po dokonanym rabunku 
sprawcy zbiegli do lasu, 


Tony harmonijki zwabiły głuszca, 


(k) Ciekawy wypadek zdarzył się pewnemu 
chłopcu w Gjóvdal w Norwegji. Pewnego dnia u- 
siadł on sobie na skr lasu i zaczął grać na 
ustnej harmonijce. Naglê zbliżył się do niego głu- 
szec, który tak był oczarowany tonami muzyki, 
że chłopcu udało się wkońcu złapać ptaka do rąk, 
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i podwórze gradem strzałów. Biły jak groch 
o ściany, przeszywa sopot, szeleszcząc 
w liściach, jak gęst ad. Li przylgnął do 
ziemi. Przez lęk i drZenie rozpierała go ra- 
dość, że jednak zabił Jednookiego Wodza. 


n sam 
- Przechylił głowę, bo krzewy naokoło 
drżały, sieczone kulami, Naraz za plecami 
jego rozległ się brzek. To banda dała serję 
strzałów do okien. Po chwili zapadła cisza. 
Li uniósł nieco głowę, rozchylił gałęzie ży- 
wopłotu. Banda okrążała dom. Wietrzyja 
widać zasadzkę. Do miejsca, gdzie leżał Li, 
skradał si r zarosły zbir. Li znieru- 
chomiał. Zbir odbił się od ziemi, kocim ru- 
chem przesadził płot i spadł akurat na no- 
gi chłopca. Ten wydał okrzyk bólu, a po 
chwili na gardle czuł już ręce tamtego, na 
ustach miażdżącą dłoń. Szamotali się, zcze- 
rap jak dwa zażarte psy; Ręce jednak ma- 
ego Li były słabe. Po chwali oporu uległ 
przemocy tamtego. Zbir wyszeptał: 

— Mów, psi synu, ilu waszych jest w cha- 


łu ie? + . + .. 
Pi zamrugał oczami. Jakże miał mówić, 
4 miał zatkane usta. Po sekundzie, gdy 
łoń tamtego oderwała się od jego warg, 
złapał | sasagi i wyrzekł, dysząc: 
— Nikogo niema. Ja sam... 3 
— Eripe o na — ge zbira znów 
wędrowały ku jego gardłu. , 
„sk Nie kłamię! zał bronił się słabo.” 
— Łżesz! Czekaj, usmażymy wszystkich 
ma kość! | kob i 
— Spalicie dom? — zląkł się Li — kied 
niema nikogo, naprawdę, wszyscy uciekli, 
Prawdę ci mówię, Pójdę z toba, pokażę ci. 
sa Ruszaj przodem — popchnął go — a 
iśnij słówko, uprzedź swoich, wpakuję ku- 
e w łeb! AA 
Li podniósł się z ziemi. Rozgarnął krze- 


wy. Za nim posuwał gię chyłkiem zbir. 
Banda czaiła się za żywopłotem. Li wszedł 
w rozwarte drzwi, do przedsionka, zbiť za- 
trzymał się u progu. Li dał mu znak ręką, 
by szedł się przekonać, że jednak napraw- 
dę niema nikogo. Qbeszli tak cały dom — 
milcząco. Nigdzie nie było śladu człowieka. 
Zbir uspokoił się. Wyskoczył przed dom. 
Zwołał swoich towarzyszy. Zjawili się gro- 
madą, wypełnili izbę. Pośrodku nich st 
mały, pobladły Li. 

— Niema nikogo! — objaśnił ich pierw- 
Szy go — Tego szezura złapałem w krza- 
zach; 

— To kto strzelił? — padło jednocześnie 
z kilku ust. P 

— Nie wiem. Pewnie uciekł drań! 

— Nie mógł uciec! Niemożliwe. 2 
"Zapadła na sekundę cisza. Przerwał ją 
głos Lij. 

— Ja, strzeliłem! 

Spojrzeli. po nim, po sobie, A 

—- Łże! — odrzekł któryś, — Chce sobą za- 
słonić kogoś. $F! s 

— Gdzie masz broń? — spytali podstęp- 
nie. 

Li jednak odpowiedział: 

„— Musi tam gdzieś być, przy żywopło- 
cie, gdzie na mnie ten napadł — wskazał na 
krepego, obrośniętego bandytę. RE 

Ten bez słowa wyszedł z izby. Po chwili 
wrócił, niosąc w ręku browning. 

— Tyś to zrobił?! -- podchodził do chłop- 
ca, krzywiąc wargi w okrutn masie. 
krzyknął Li, — Chciałem zabić 
i zabiłem Jednookiego! * ; 

Zbir zamierzył się na niego. Li zasłonił 
rękami twarz i nagle, zamiast. ciosu, uczuł 
na kołnierzu mocny chwyt, który go uniósł 
w górę. Jednocześnie wokoło siebie posły- 
szał kłótliwy zgiełk: 


— Ja! — 


— Puść go! Zostaw! 

— Kości mu połamię! 

— Precz! Jednooki idzie! Sam się z nim 
załatwi! "i 

— Zatłukę! 

i znalazł się nagle pop ścianą, odrzuco- 
ny tam gwałtownie. Patrzył, nie rozumie- 
jąc. Do przedsionka wchodził ktoś. Banda 
zamilkła, rozstąpiła się. Przyjęli przybyłe- 
go pełnem szacunku i poddania milcze- 
niem. Li leżał pod ścianą, obolały od upad- 
ku. Przybysz rzucił od progu. 

— Jeden zabity?! 

Zbir wskazał na małego Li pod ścianą. 

— Ten to zrobił! Gnaty mu poli... 

Urwał wpół, skarcony wzrokiem przyby- 
sza. Przybysz podszedł do Li, rzekł krótko: 

eri Wstań! F ` 

Li niósł sie, spojrzał w twarz nowe- 
gó. Dostrzegł, że to oko, które patrzyło 
groźniej, niż drugie, powleczone było zupeł- 
nie bielmem. 

— Tyś zabił?! i 

W pytaniu człowieka z bielmem byłe 
więcej zdziwienia, niż gniewu. : 

— Nie kłamiesz? 

Li zaczerwienił się. Wybuchnał: 

— re Chciałem zabić Jednookiego. i... 

— Widzę, że się pomyliłem. Ty jesteś 
wodzem bandy. |. 

ka gr PCA, % 

— Nie przeżałuję do śmierci! — rzucił 
zaciekle mały. < 

— Niedługo będziesz czekał! — zakpił z 


niego zbir. — Co każesz znim zrobić? —. 


zwrócił gie do WOdZA. oasian insonnia 
Li stał. wsnarty o Ścianę, patrząc, jak 

wyciągały się ku mier 

ściste, o długich, czarnych paznokciach. 


emu łapy brudne, ko-| nal 


W oczach miał tylko wstręt, na dziecin- 
nych ustach pogardę i wyraz żalu do sa- 
mego siebie za popełnioną pomyłkę. Chwy- 
tali go już za odzienie, gdy wódz, patrzący 
na niego w milczeniu, rzekł naraz twardo: 

— Precz od niego! 7 

Staneli wryci, Zdumieni. Po chwili do- 
piero dorozumieli sie: 

— Chcesz sie z nim sam rozprawić? 

Tamten błysnął bielmem. ty 

— Zostawić go w spokoju. Jednooki umie 
cenić męstwo nietylko swoich ludzi! | 

Zmieszani, zbili się w kupkę. Jednooki po- 
ruszył się: SSE 

— Idziemy, dalej. Wieś, co ma takiego 
obrońcę, zasługuje, by ją pozostawiono w 
spokoju. Wychodzić! 

Pospuszczali ełowy. Posuwali się ku 
wyjściu. Li stał.pod ścianą. Patrzył, jak 
wychodzili. Od progu, gdy wszyscr by 
już na podwórzu, odezwał się Jednooki: - 

— Możebyś poszedł z nami? Byłbyś do- 
brym druhem... 

Li potrząsnął głową. 

— Nie! — ora Ag tamten. Moce być 

— Nie! — rzekł z uporem — 
tylko twoim wrogiem. Druhem — amafi. 

I wtedy stała się rzecz. dziwna. Jednooki, 
ten wielki, rosły mężczyzna, w starym, 0b- 
dartym mundurze, bez Szlif i oznak, kie- 
dyś widać żołnierz, dziś band i krwawy. 
wódz, postrach wielkiej połaci kraju — za= 
salutował, Jemu, małemu chłopcu. W ge- 
ście tym bvł szacunek, należny ełabszemu, 
ale. mężnemu nieprzyjacielowi. j: 

Chłopiec opuścił głowę. Po chwili sły- 


szosie 


s -hak inż bolo. tylko kroki, zamierające na 
. poko- 


sza spowiła wieś. Mały Li 
Jednookiego. - 
Aleksandra Prószyńska. _Ț 
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Richelieu — twórca irancuskiego absolutyzmu. 


(Dr. K.) Przed 3% laty. w dniu 4 grudnia 
1642 roku, zmarł twórca nowoczesnej Fran- 
, ćji, kardynał Armand du -Plessis de Riche- 
lieu, po 'ośmnastu latach kierowania nawą 
państwa francuskiego. j 
"Armand Richelieu urodził się w 1585 ro- 
ku. jako trzeci syn pewnego skromnego 
francuskiego szlachcica. Richelieu. poświę- 
cil się stanowi duchownemu, aby móc 
przyjść z pomocą materjalną rodzinie. Ôw- 
czesny król Henryk IV pokładał w nim 
wielkie nadzieje. Richelieu, licząc zaledwie 
72 lata, został już hiskupem, mniejsza o to, 
że otrzymał przyiem najuboższe biskup- 

tiwo w Lucon. Wkrótce pozyskał- on wzgl 
y Marji Medici, matki Ludwika XLII, 
która przez pewien okres czasu rządziła 
w zastępstwie małoletniego syna. Kiedy 
jednak Marja Medici oddała ster rządów 
państwa w rece swego syna. Richelieu po- 
padł w niełaskę i musiał pójść na wygna- 
nie. Wkrótce jednak zostal znów powoła- 
ny na- dwór, w 1622 roku zaawansował na 
kardynała, a w 1624 roku Ludwik XIII za- 
mianował go swym głównym ministrem. 
W chwili, kiedy Richelieu ujrzał światło 
dzienne, największą potęgę w Europie sta- 
nowili Habsburgowie. Rządzili oni nietyl- 
ko w Rzeszy Niemieckiej, ale i na pólwy- 
spie Iberyjskim i we Włoszech i w Nowym 
Świecie. Podówczas weszło w użycie powie- 
dzenie, że: „Kiedy porusza się Hiszpania, 
drży ziemia“. 

Ówczesna Francja. była słaba i wymi- 
szczona wojnami  religijnemi. Rozbita 
wewnętrznie na szereg obozów, otoczona 
zewsząd wrogiemi potęgami, natrafiała za- 
wsze na przeciwnika, ile razy chciała ze 
siebie zrzucić ciążące jej pęta. 


Gdzie tylko ruszyła się ówczesna 
Francja, wszędzie musiała zetknąć się 
-~ z hiszpańską potęgą światową, 


która zazdrośnie strzegła swych posiadło- 
ści i swych bogactw. 


Kardynał Richelieu miał być tym 
właśnie człowiekiem, któremu sądzo- 
nem było wyprowadzić Francję z baz- 
silności i pchnąć ją na nowe tory. 


Richalieu był zresztą pierwszym: mężem 
stanu, który zainicjował antyhiszpańską 
politykę, on jednak umiał użyć takich 
środków, które prowadziły do "obranego 
eelu. Na samym wstępie Richelieu rozpo- 
czął bezapelacyjną walkę z wszystkimi we- 
, wnętrznymi wrogami systemu państwowe- 
go, zwłaszcza za szlachtą i wysoko posta- 
wionymi, a blisko dworu stojącymi magna- 
tami. Na czele ich stała podówczas niedaw- 
ma protektorka kardynała, Marja Medici, 
matka króla oraz brat króla Gaston, ksią- 
że Orleanu. Kiedy marszałek dfArere, w 
którego hiszpanofilskim gabinecie. Riche- 
lieu sprawował stanowisko podsekretarza 
stanu, został obalony, musiał i Riehelieu 
ójść na wygnanie. Zczasem dopiero, kiedy 
ręlowa wdowa znów uzyskała wpływ na 
mady, także i Richelieu powrócił do wła- 
dzy. 


Później jednak po zaawansowaniu na 
kardynała i księcia Richelieu skazał 
Marję Medici na wygnanie. 


Zmarła ona w Kolonji, cierpiąc nędzę i 
biedę. 

Sam król nie lubił Richelleu'go, jednak 
potrzebował go i utrzymywał przy władzy, 
aczkolwiek kardynał miał wielu wrogów 
w kraju. Tak więć Richelieu utrzymał się 
18 lat przy władzy i w ciągu tego okresu 
czasu przekształcił Francję w pierwszorze- 
duą potęgę w Kuropie, która na trzy na- 
stepne stulecia wycisnęła swe głębokie 
piętho na całym kontynencie. Bicholieu 
pierwszy zapoczątkował politykę, której 
čelem było przesunięcie granicy Francji aż 
po Ren, eo zkolei rzeczy stało się powodem 
licznych wojen z Rzeszą Niemiecką. 
(elem osłabienia Habsburgów zawarł 
Richelieu układ ze Szwecją. i wmieszał się 
w wojnę 'Trzydziestoletnią, stając po stro- 
nie protestantów. Mimo, że kardynał. Ri- 
chelieu był. nawet fanatycznym - katoli- 
kiem, tołerował francuskich hugenotów do 
chwili, dokąd uważał to za stosowne, Ri- 
chęlien zdawał sobie dokładnie sprawę, że 
Francja nigdy nie odniosłaby zwycięstwa, 
z. nie posiadała zewnętrznych sprzy- 


SŁOW „r Kardynał Richelieu. 


AES! 
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litycznego testamentu, w -którym powia- 
da otwarcie, że wogóle niemożliwą jest 
rzeczą dla samych Francuzów prowadzić 
wielkie wojny. „Obcokrajowcy są koniecz- 
nie potrzebni, aby tworzyć rdzeń armij 
franeuskiej*. Istotnie też armje francuskie 


ziemców. 


W chwili kiedy Richelieu zamknął 
swe Oczy, potęga Habsburgów -już 
ii była zachwianą. 


W parę dziesiątek lat później Paryż stal 
sie centrum życia politycznego, a wnuk 
Henryka IV „król Słońce“ — Ludwik XIV 
zajął stanowisko dominujące, które do- 
tychczas należało do Hiszpanji. ` 

Richelien pragnął stworzyć z Francji 
pierwszorzędną potęgę morską, on też u- 
gruntował i skierował na odpowiednie to- 
ry francuską politykę kolonjalną. 


Za jego rządów kolonizacja Ameryki 
I Afryki postenowała  szyhkiemi 


krokami naprzód. 


Nie kto inny, jak właśnie Richelieu rzu- 
Gil hasło i żądał kategorycznie oddzielenia 
Portugalji od Hiszpanii. 

Riechelien stworzył możliwości dla roz- 
winięcia się merkantylizmu. Za: jego rzą- 
dów znikneły zupelnie autonomja i sepa- 
ratyzm prowincyj. Dzieło Richelieu kon- 
tynuował Ludwik XIV, a dokończyła Re- 
wolucja Francuska. TR 


mierzeńców. Wypływa to jasno z jego po- 


składały się z zasady w połowie z cudzo- 


Gmach Akademji Francuskiej. 


Richelieu stał się twórcą francuskiego 
absolutyzmu. 


On ugruntował biurokratyczno-centrali- 
styczny system państwowy. 


Jako polityk był mistrzem w pozna- 
waniu ludzi i w doborze współpra- 
cowników. 


Aezkolwiek Richelieun nie miał /odpo- 
„wiedniego wojskowego wykształcenia, nie- 
mniej jednak interesował się żywo spra- 
wami wojskowemi, Za jego też inicjatywą 
armja francuska została zwiększoną do 
150.000. Był też okres czasu, kiedy Riche- 
lieu, mimo słabej konstrukcji fizycznej, 
objal ‘naczelne dowództwo nad armją i 
flotą. 

Richelien założył w 1635 roku Akademję 
Francuską, istniejącą do dzisiejszego dnia, 
w skład której wchodzi zawsze 40-tu „nie- 
śmiertelnych“. Założenie tej instytucji mia- 
lo na celu nietylko stworzenie możliwości 
nadzoru nad literaturą, ale podyktowane 
' było i troską o czystość i poprawność fran- 
cuskiego języka. € 

Richelieu, którego powszechnie obawia- 
no się-jak ognia, jeszcze na łożu śmierci 
(cierpiał na podagre) interesował się ży- 
wo sprawami państwowemi. Do końca też 
swego życia zdołał utrzymać władze w 
swych rękach. Zmarł w rozgatgczwiiu:) 0- 
samotnieniu w 57-mym roku życia, w dniu 
4-g0 grudnia 1642 roku. Mimio wielkich 
zaslug dla Francji, nie zdołał zjednać so- 
bie miłości francuskiego narodu. 


Wa bazarze w Tunisie. 


Souk-el-Birka, dzielnica bazarowa w Tu- 
misie, w której zgromadzili się jubilerzy 
jeden obok drugiego. Wystawy skrzą się 
od drogich kamieni. Ale nietylko bogac- 
two drogich kamieni przyciąga tu oko, 
klejnoty tumiskie odznaczają się niezwykle 
pięknem wykonaniem, a sprzedawcy posia- 
dają — mało powiedzieć umiejętność — po- 
siadają wprost talent w podejściu do Kli- 


jenta. 
Oto jak opisuje pewien turysta swoje 
wrażenia. 
„Zatrzymalem się w Tunisie na trzy dni 
w powrotmej drodze do kraju. Tyle mi po- 
zostało zaledwie czasu z mojej podróży. — 


Żeby go należycie wyzyskać, kazałem so- | 


bie dö hotelu przyprowadzić przewodnika, 
któryby mnie zawiózł odrazu na słynny 
bazar tuniski. 

Zjawił się kilkunastoletmi chłopiee arab- 
ski w błękitnych spodniach, białej koszuli, 
ciemno-czerwonym  fezie, z fantazją' wcią- 
gniętym na ucho, Wsiedliśmy do pięknego 
powozu, jakich się nie widuje w innych 
miastach, zaprzężonego w rącze, kare, do- 
bıze utrzymane, średniej wielkości konie. 
Mój przewodnik usiadł. obok: stangreta- z 
pewną mima, założywszy nogę na nogę. — 
Wkrótce zajechaliśmy na bazar. Wszedłem 


do sklepu i kupiłem drobiazg, talizman z | 


zielonej emalji i wąziutki sztylecik cie- 
mno-granatowy z rękojeścią w kształcie 
srebrnego gryfa. i DARA Bia 

Kiedy miałem już opuścić sklep, właści- 
ciel poprosił bym zatrzymał się jeszcze 
chwilkę. Następnie zamienił kilka słów po 
arabsku zo, swoim synem i usadpwił mnie 
wygodnie na poduszkach tuż pod jaskra- 
wem światłem elektrycznej lampy. Po 
chwili chłopiec postawił na marokańskim 
stoliku przede mną wytworne dwa etui — 
wybite wewnątrz kolorowym aksamitem. 
Otworzywszy jedno etui wyjął ze specjal- 
nem nabożeństwem i ostrożnością wspania- 


‘ty, bajecznej roboty, rubinowy naszyjnik. 


Dla większego efektu przysumął manekin 
z główką Madonny i zapiął go na białym 
aksamicie, pokrywającym biust manekinu. 
Lóciące, niezwykle pięknym blaskiem w 
w świetle lampy rubiny, wyglądały na bia- 


Wydawnictwo: „Nowy - Czas” Kraków, Wielopole 1. Tel. 206-11. 
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lym aksamicie, jak spadające pelne krople 
purpurowej krwi. 

Sprzedawcy zauważyli mój zachwyt. 

— Najpiękmiejsza dziewczyna w Tunisie 
w tym naszyjniku będzie jeszcze dziś tań- 
czyć — powiedział młody sprzedawca. — 
Jej przyjaciel zamówił go u nas. Pracowa- 


5.000 zł. nagrody 


za konkretne wiadomości o zaginionej 


MARIA BALICKA 
dnia XXI r. b. wyszła z domu w 
inie powróciła. Rysopis: wzrost średni, 
at, średniej tuszy; włosy 


Warszawie 
wiek 46 
zlekka siwiejące, sza- 
tynka, twarz okrągła, oczy niebieskie. Ubranie: 
marna jesionka z dużym kołnierzem futrzanym 


parwy popielauto-brązowej (niebieski lis), suknia 
sarna bez ozdób, pończochy mopielańe, pantofle 
marne. Duża toreska czarna % monogramem 
„M. B.*. Wszelkie wiadomości, mogące przyczy- 
nić się do odnalezienia zaginionej, uprasza się 
kierować pod adresem: Józef Maciejko, War- 
szawa, Marszałkowska nr. 4, m. 8, telef. 9-31-97. 
m EA AAAA SAW WARM. GINA WA M TWE AMOK AA M W AT R M I O A 


liśmy nad nim parę miesięcy i nigdy je- 
szcze nić podobnego nie wykonaliśmy. To 
jest najpiękniejszy klejnot, jaki posiada- 
MY 

— Może pokażesz panu ten drugi, jeśli 
się to nie podoba — szepmął ojciec. — A 
to jest dla bardzo pięknej arabskiej dzie- 
wczyny — powiedział młody kupiec, wyj- 
mując z drugiego etui wspaniały djadem 
brylantowy, oprawny w platynę. 

— Który się panu więcej podoba z tych 
dwu klejnotów? 

— Wybór istotnie jest trudny — cdpo- 
wiedziałem. — Oba klejnoty są tak wspa- 
niałe, że wezme chyba oba. 

— Na honor! Dak też myślałem — zawo- 
lal zachwycony kupiec — to mi się podo- 
ba! Djadem weżmie pan dla żony, a na- 
szyjnik dla przyjaciółki? 

l doprawdy nie wiem jak się to stało, że 
po jakiejś godzinie wyszedłem ze sklepu o- 
bładowany tak cennem pakunkami, wte- 
dy, kiedy wszedłem tylko po drobiazg. 

J. L 


CIEKAWOSTKI. 
Zimna krew żołnierza ratuje życie. 


(k) W czasia jednego z przedstawień w paryskim 
cyrku pogromczymi dzikich zwierząt weszła do klatki 
z trzema tygrysami. W pewnym momencie zwierzęta 
rzuciły się na artystkę. Wśród publiczności powstala 
panika. Jedymie pewien niemiecki 
chował zimną krew. Bez chwili namysłu sięgnął po 
ewój rewolwer i celnemi strzałami zabił rozszalałe 


bestje. Dzięki temu zdołano uratować ciężko ranną . 


artystkę. | 
Kominiarz utknął w kominie. 


(k) Niemiłą przygodę przeżył w ostatnich dniach 
pewien kominiarz w Kopenhadze. Dokonując otay- 
szczenia jednego z kominów urwała się mu miota 
i młody kominiarz właał do komina, aby ją wycią- 
unąć. Kiedy kominiarz siedział już w kominie i 
trzymał urwamą miotłę w ewych rękach, okazało się, 
że mimo wysiłków nie może w Żaden sposób wy- 
dostać się. Wołania o ratunek, okazały się darem- 
nemi, gdyż w domu, oprócz głuchej staruszki, nie 
było nikogó. W pewnym męmencie staruszka pod- 
paliła w piecu, a płynący kominem dym groził ko- 
miniarzowi „uwędzeniem*. Na całe szczęście rozpā- 
czliwe wołania o ratumek usłyszało przechodzące 
opodal dziecko i zaalarmowało przechodniów. SŚpro- 
wadzono na miejsce wypadku straż pożarną. Wezel- 
kie próby wydostania kominiarza % komina przy 
pomocy sznura spełzły na niczem. .Wkońcn zdecydo- 
wano eie na ostateczny krok, a mianowicie na roze- 
bramie calego komina, 


Zamiast tańca uczy zachowania się. 


(k) Pewien praski mauczyciel tańca, wobec zmis- 
nionych warunków życia, nie udziela już więcej lek- 
cyj tańca, ale uczy młodych sprzedawców przyzwoi+ 
tego zachowania się. Szerokie rzesze kupców powi- 
tały ten pomysł z wielkiem uznaniem. 


KORYTO 


Filateliści! Interesujący się pa- Zastrzegam prawo 
kietami całego świata i Polską, 
zgłaszajcie adresy dò Biura Fi- Zarząd - Gminy 


latelistycznego A. C. Kamiński, 


wodów osobistych wydanych przez 
Wodzisław na. na- 
zwisko Krawiec Paweł i Krawiec 


3 ślusarzy 


poszukuje 
Pow. Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa 
w Jędrzejowie 
do powstających warsztatów. . 


Chcąc mieć 
woje ogło- 
szenie w naj- 
bliższym nu- 
merze, musisz 

koniecznie 
wraz z ogło- 
szeniem wy- 
słać pieniądze 
na koszt dru- 


ku.  Nieopła- 
i ch Skład fakrycznyi 
ogłoszenie nie WARSZAWA 

6/31, . 2329-28 
może wyjść żurawia tel 
w druku, Zastrzegam prawo używania do- 


wydanego przez 
Zarząd miny Wodzisław oraz 
książeczkę członkowską Nr. 788, 
wydamą przez Spółdzielnie Rolni- 
czo-Handlową w Wodzisławiu na 
nazwisko Ptak Józef, zam. wieś 
Krężoły. 54" 


wodu osobistego, 


używania do- 


Warszawa, Marszałkowska 122. | Maria, zam. maj. Przyłączek. 543 r 
Cenniki na pakiety wysyłamy PB LABEL E T A LH Zastrzegam prawo używania do- 
bezpłatnie. 539 i ; wodu: osobistego. wydanego przez 
— Zastrzega sie prawo używania do-| Magistrat m. Jędrzejowa oraz K== 
Zaginęła książeczka członkowska | wodu osobistego, wydanego przez| ty. Pracy. „wydanej przez Urzad 
Nr. 3031, wydama przez Zarząd | Zarząd Gminy Wodzisław ma na-| Pracy w Jądrzejowie na _tzwiskę 
Gminy Wodzisław na muzwisko | zwisko Ślazak Tonasz, zam. Pęko-| Wierzchowski „Władysław, = 
Faliksa Wieloch. ‚542 sław. pow. Jedrzejów. 540| Jędrzejów. Kościelna 2. 
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|. Administracja | ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1, Tel. 50. 


wachmistrz za-, 


| 


